
„ N O W .  I L L U S T R O W A N E “.

średniciwem wszystkich księgarń lak na 
prowincyi jak w Warszawie.

sób bieżącą politykę i wypadki, oraz plotkom 
„ Z  lw o w s k ie g o  b ru k u " .

D z ia ł ła m ig łó w e k , który zawsze cieszył się 
znaczną popularnością wśród Czytelników, będzie 
i nadal prowadzonym, ale z pewnemi zmianami, 
które amatorowie tego 
działu powitają niewątpli­
w ie z zadowoleniem.

Wogóle s t w i e r d z i ć  
możemy, że pomni tru­
dnego zadania, jakieśmy 
na nasze wzięli barki, 
dą żym y  s ta le  do u le ­
pszan ia  naszego p i ­
sma, w  czem szczególną 
nam jest zachętą popar­
cie i uznanie, doznane 
w  dotychczasowych usi­
łowaniach.

P o s t ę p u j ą c  krok za 
krokiem w  rozwoju i u- 
lepszaniu pisma, stwo­
rzyliśmy tą drogą ty g o ­
d n ik  d la  w s z y s t ­
k ic h .

„N o w in y  i l lu s t r o -  
w a n e " są p ism em  d la  
k a ż d e g o  w ie k u ,  dla 
starych i młodych, bo do­
starczają lektury rozry­
wającej umysł zmęczony 
pracą i zarazem lektury 
pouczającej.

„N o w in y  i l lu s t r o  - 
w a n e “ są p ism em  d la  
w s z y s tk ic h  s fe r  spo łe ­
cznych , dla wykształco­
nych i dla maluczkich, 
bo w  artykułach swych 
obejmują całokształt wie­
dzy ludzkiej, a omawiają wszystko w  sposób po­
pularny i przystępny.

„N o w in y  i l lu s t ro w a n e “ są p ism em  ze 
względu na niesłychanie niską prenumeratę, do-

Prenumeratę nadsyłać należy do biur 
O p U n g r a  w  W a r s z a w ie .  A le je

K a ż d e g o  p ią tk u  ra n o  zn a jd u je  się
p ism o nasze ju ż  w  W a rsza w ie  i  n a ty c h m ia s t 
też  zos ta je  w s z y s t k i m  p r e n u m e r a t o r o m

J e r o z o l im s k ie  7 8 ,

P r ó b k a  i l l u s t r a c y i : Obchód narodowy .K on ika  Zw ierzynieckiego* w oktawę Bożego Ciała, na pamiątkę odparcia
napada Tatarów.

b o w a  8 . Usilnie prosimy naszych prenu­
meratorów, by tylko tam pieniądze odsyłali, 
nie zaś do Krakowa, gdyż ekspedycya 
odbywa się z Warszawy. Można też pre- 
numerować „Nowiny Mustrowane“ za po­

lu b  W ie rz e  w  k ró le s tw ie  P o lsk ie m  i  ce sa rs tw ie  R o sy j- 
sk ie m  r o z e s ł a n e m  p rzez  n a s z a  Adm i-

n is t ra c y ą , k tó ra  się 
z n a jd n je  w b iu rz e  o- 
g ło s z e ń  G . U n g ra , 
w W a rsza w ie , A le ­
je  J e ro z o lim s k ie  
L .  7 8 . ,  ta k ,  że W a r ­
szaw scy P re n u m e ra to ­
r z y  o trz y m a ją  p ism o 
jeszcze  tegoż  samego 
dn ia , P re n u m e ra to rz y  
p ro w in c y o n a ln i zaś w  
sobotę rano .

Przywykła Publicz­
ność, ze cokolwiek sta- 
nip się w  ciągu ubiegłe­
go tygodnia i o czem 
tylko czytała w  pismach 
codziennych, znajdzie z i ­
lustrowane w  naszym ty ­
godniku —  nie zawiedzie 
się nigdy. Czy umrze o- 
sobistość wybitna, p tp u - 
larna lub z jakichbądź 
powodów i n t e r es u j ąc a ,  
czy też zostanie ktoś po­
wołany na stanowisko pu­
bliczne, lub z niego ustą­
pi ~  napewne portret 
jego znajdzie się u nas 
natychmiast, podobnie jak 
i fotografia osoby pry­
watnej, która przypad. 
kiem stała się głośną( 
bądź w  pewnych kołach t 
bądź też w  kraju lub w  

całym świecie, a publiczność słysząc o niej, albo 
czytając w  dziennikach rewelacye sensacyjne, by­
łaby ciekawą zobaczyć — jak ów pan, lub owa 
pani wygląda....

A  kronika obecnych czasów obfituje wyjątko­
wo w  różne sensacye i to nietylko w  sferze zda-

P ró b k a  illu stracy i: Prezydent Ul. Dumy w Petersburga, 
Chomlakow.

stępnem  d la  n a jubo ższych  nawet kół publicz­
ności czytającej i spełniają w  ten sposób doniosłą 
rolę społeczną.

Nie wahamy się powiedzieć, że dziś , { N o :  
w in y illnstrow m ie-1 są je d ru rm  ta - 
n le m, popu lar nem i p raw dziw ie po- 
żyteczn em  w ydaw nictw em  illu stro-
w auem  polakiem , to też zdobyły w  krót­
kim czasie tak liczne koło zwolenników i prenu­
meratorów, ja k  żadne inne tego rodzaju pismo. 
A  powodzenie dotychczasowe nietylko nie wstrzy­
ma nas w  dalszych staraniach około rozwoju
i jeszcze doskonalszego podniesienia pisma, ale 
przeciwnie, będzie w  tych staraniach bodźcem 
najmilszym i zachętą.

P r ó b k a  i l l u s t r a c y i : O . F lo ryan Marczewski, ostatni 
Kamedula eremu Bielańskiego pod Warszawę.

P r ó b k a  i l l u s t r a c y i : Nowy prezes Ko ła Polskiego 
w parlamencie wiedeńskim F r. Głębtński.

rzeh natury politycznej u nas i zagranicą. W ojna, 
rewolucyą, doniosłe przewroty dziejowe, gwałto­
wne zmiany w  rządach i na dworach europej­
skich, epokowe zwroty w  polityce, dyplomacja, 
wielkie zamachy, niesłychane akty bandytyzmu, 
bunty, strejki, bajecznie śmiałe napady, krociowe 
rabunki, katastrofy, które porywają tysiące istnień 
ludzkich, a sprawiają szkody milionowe, wzrusza­
jące dramaty domowe, rodzinne, tragedye wstrzą­
sające nie miastami, ale nieraz całymi krajami, 
tragedye nieraz całych narodów !

Niema tygodnia, żeby nie zdarzyło się jakieś 
większe nieszczęście na lądzie czy morzu, u nas 
czy wśród obcych, pożoga, powódź, trzęsienie zie­
mi, orkan, wybuch wulkanu, eksplozya dynamitowa, 
wykolejenie się pociągu, zatonięcie okrę tu ; to 

znów rzeź, pogrom, rzucenie bomby, zamach na


